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  Rozdział 1


  Dłonie drżą mi zpodekscytowania. Nie chcę, żeby ktoś to zauważył, więc od dłuższej chwili trzymam je między udami albo bawię się metalową klamrą pasa bezpieczeństwa, na przemian zapinając ją iodpinając. Zaraz będziemy na miejscu. Już niedługo. Na szczęście…


  – Musi pani zapiąć pas. Za chwilę podchodzimy do lądowania. –Obok mnie jak spod ziemi wyrasta stewardesa, wysoka, opalona ifantastycznie szczupła blondynka, iwskazuje na zapaloną ikonkę na konsoli pod sufitem. Pospiesznie potakuję izapinam klamrę. Kobieta nie zwraca na mnie uwagi. Uśmiecha się natomiast do mojego sąsiada wfotelu przy oknie, który na chwilę odrywa wzrok od gazety i–jak zawsze, kiedy blondynka pojawia się wzasięgu wzroku –obdarza ją przyjaznym uśmiechem. Po chwili kobieta rusza dalej, by sprawdzić pasy innych pasażerów.


  Mężczyzna odprowadza ją wzrokiem. Kiedy zauważa, że go obserwuję, marszczy zwyrzutem czoło. Rzuca mi też poirytowane spojrzenie, jakby brak zapiętych pasów był co najmniej wykroczeniem, anastępnie wraca do lektury. Jestem pewna, że dostrzegł mnie po raz pierwszy od wylotu zChicago.


  Nie, żebym żałowała, że mu się nie podobam. To po prostu nieco frustrujące, bo facet wydaje mi się interesujący. Wiem jednak, że nie miałabym ztą wysoką blondyną najmniejszych szans. Stanowię wkońcu jej dokładne przeciwieństwo. Jestem drobna imam jasną skórę. Okej, niby też jestem blondynką, ale to blond, który wpada wrudy. Znaciskiem na rudy. To moja jedyna cecha, która przyciąga wzrok. Czasami nawet tego żałuję, ponieważ przez to na słońcu zamiast brązowieć, robię się czerwona jak pomidor. Zchęcią zrezygnowałabym ztakiej wyjątkowości.


  Moja siostra Hope uważa, że zawsze trzeba skupiać się na pozytywach, itwierdzi, że wyglądam jak angielska róża. Ale chyba chce mnie po prostu pocieszyć, bo sama należy do grona opalonych blond piękności, które najwyraźniej znacznie bardziej działają na mężczyzn zgatunku mojego sąsiada.


  Dyskretnie obserwuję go kątem oka. Wsumie wygląda całkiem dobrze. Ma ciemne włosy, jest zadbany ima świetny garnitur. Jeszcze przed startem zdjął marynarkę. Kiedy unosi ramię, czuć od niego zapach wody po goleniu, zmieszany niestety zwonią potu. Na szczęście już niedługo będę musiała to znosić, bo zaraz lądujemy.


  Moje dłonie odruchowo wracają do zabawy klamrą pasa. Zdążyłam już zapomnieć omężczyźnie przy oknie, teraz skupiam się na błękitnym obiciu fotela przede mną. Jestem tak podekscytowana, że serce wali mi jak oszalałe.


  Udało się! Choć wciąż nie mogę wto uwierzyć, naprawdę siedzę wsamolocie do Wielkiej Brytanii. Po raz pierwszy wyjechałam zkraju –no dobrze, nie licząc tygodniowych wakacji zrodziną wKanadzie. Ale wtedy miałam trzynaście lat, więc to się nie liczy. Itym razem nie lecę tylko na kilka dni, ale na całe trzy miesiące.


  Wzdycham głęboko. Właściwie już teraz jestem pewna, że to będzie fantastyczna przygoda. Strach budzi we mnie jedynie świadomość, jaka odległość dzieli mnie od rodziny iznajomych. Spokojnie, Grace, wszystko będzie dobrze, przekonuję wmyślach samą siebie. Tak, na pewno będzie…


  – Kochaniutka, słyszałaś przecież, co powiedziała stewardesa. Musisz mieć zapięte pasy.


  Zzamyślenia budzi mnie głos miłej starszej pani zajmującej fotel przy przejściu. Kobieta przyjaźnie klepie mnie po dłoni, aja pospiesznie zapinam pas. Spogląda na mnie zaciekawiona.


  – Jesteś aż tak zdenerwowana?


  Przygryzam dolną wargę ipotakuję. Najchętniej raz jeszcze opowiedziałabym jej całą historię opodróży iotym, co czeka mnie na miejscu. Tyle że robiłam to przez kilka ostatnich godzin, uniemożliwiając jej zaśnięcie. Milczę więc. Staruszka zapewniała mnie, że itak nie potrafi spać wsamolotach, zgaduję jednak, żeto tylko brytyjska uprzejmość. Wrzeczywistości jest zpewnością śmiertelnie zmęczona iuważa, że jestem nadpobudliwa.


  Moja sąsiadka nazywa się Elizabeth Armstrong ipochodzi zLondynu. Niedawno odwiedziła jednego ze swoich trzech synów, który mieszka wChicago. Teraz wraca ibardzo się cieszy, że niedługo będzie wdomu.Wiem oniej znacznie więcej –właściwie to chyba wszystko. Wiem, ile ma wnucząt –troje, jednak chciałaby jeszcze kilkoro –wiem, że nie lubi latać –ale kto lubi? –iże bardzo tęskni za mężem, który zmarł osiem lat temu. Tak po prostu, na zawał. Miał na imię Edward.


  Samoloty są ciasne, alot do Europy trwa bardzo długo, więc nie ma się co dziwić, że ludzie się zapoznają. Pod warunkiem oczywiście, że jest się nieco bardziej komunikatywnym niż spocony iskoncentrowany na szczupłych blondynkach samotnik wfotelu obok. Nic dziwnego też, że Elizabeth Armstrong wie prawie wszystko omnie: że nazywam się Grace Lawson, mam dwadzieścia dwa lata, studiuję ekonomię na uniwersytecie wChicago ilecę do Londynu, bo miałam niesamowite, niewiarygodne igigantyczne szczęście dostać się na najbardziej pożądane praktyki wHuntington Ventures, oczym tak bardzo marzyłam.


  Szczegóły działalności firmy znam już na pamięć isama straciłam rachubę, ile razy wczasie długiej podróży przedstawiłam je mojej anielsko cierpliwej sąsiadce: że działają od ośmiu lat iże przez ten czas wypracowali sobie opinię najskuteczniejszej firmy inwestycyjnej świata. Swój sukces zawdzięczają przede wszystkim innowacyjnej irobiącej ogromne wrażenie strategii opracowanej przez założyciela Jonathana Huntingtona. Polega ona na zapewnieniu kontaktu pomiędzy właścicielami patentów, twórcami nowych rozwiązań technologicznych, przemysłowcami ihandlowcami zwłaściwymi inwestorami. Dzięki temu na rynek trafiają nowe interesujące produkty.


  Szczerze mówiąc, jestem też bardzo ciekawa człowieka, który za tym wszystkim stoi. Jonathan Maxwell Henry Viscount Huntington, arystokrata, niesłychanie przedsiębiorczy ipracowity, co znajduje potwierdzenie wrozległych interesach i–jeśli wierzyć kolorowej prasie –najbardziej pożądany kawaler wAnglii.


  Wktórejś zgazet trafiłam nawet na jego zdjęcie. Pokazałam je siostrze. Hope uznała, że owszem, wygląda świetnie, ale jednocześnie cholernie arogancko. Ima rację. Ale zdrugiej strony trudno się dziwić –odnosząc takie sukcesy, też pewnie zrobiłabym się zarozumiała.


  Całkiem dobrze pamiętam tę fotografię. Jonathanowi Huntingtonowi towarzyszą na nim dwie przepiękne kobiety ourodzie iciałach modelek, bardzo skąpo odziane iuwieszone u jego ramion. Jednak żadna znich nie jest jego dziewczyną, jeśli wierzyć słowom artykułu, którego ilustracją było to zdjęcie. Ponoć jest sam. Na pewno też nie jest żonaty. Przyznam, że nieco mnie to dziwi, bo wygląda powalająco, ztymi ciemnymi włosami ielektryzująco błękitnymi oczyma. Jak to możliwe, że tak nieziemsko przystojny facet jeszcze znikim się nie związał?


  Wzdycham głęboko. To nie twój problem, Grace, ganię się wduchu. Prawdopodobnie wcale go nie spotkasz. Pomyśl, Jonathan jest szefem całej firmy, więc na pewno nie ma czasu witać każdej praktykantki, nawet jeśli przyleciała ztak daleka…


  – Ktoś cię odbierze zlotniska? –Wgłosie Elizabeth Armstrong słyszę szczerą troskę.


  Potrzebuję chwili, żeby wrócić do rzeczywistości.


  – Nie. Dojadę do miasta metrem. Albo wezmę taksówkę. –Jeśli rzeczywiście będę musiała skorzystać zdrugiego rozwiązania, to wmoich oszczędnościach powstanie poważna wyrwa. To plan B, tylko na wypadek, gdybym całkowicie pogubiła się wtutejszym metrze. Mam jednak nadzieję, że trafię na właściwą linię iszybko dotrę do celu. Wprzeciwnym razie nawet taksówka może mnie nie uratować, bo mam naprawdę niewiele czasu.


  Samolot, którym właśnie lecę, to najtańsze połączenie zChicago do Londynu. Planowo powinniśmy dotknąć ziemi już za niecały kwadrans, czyli oósmej. Odziesiątej mam umówione spotkanie zAnnie French, jedną zpracownic Huntington Ventures. Ma czekać na mnie wsekretariacie, żeby oprowadzić mnie po firmie iwyjaśnić, na czym miałyby polegać moje obowiązki. Muszę więc szybko dostać się do samego City, czyli centrum finansowego Londynu. Jeśli będę musiała czekać na walizkę przy taśmie bagażowej, to mój margines czasowy skurczy się do niebezpiecznie małych rozmiarów. Pozostaje mi mieć nadzieję, że opowieści olondyńskich korkach ichaosiegodzin szczytu są przesadzone.


  * * *


  Koniec końców lądujemy na Heathrow zdwudziestominutowym opóźnieniem. Samolot wydaje się kołować wnieskończoność, by zaparkować przy odpowiednim terminalu. Zniecierpliwiona bębnię palcami woparcie iliczę bezpowrotnie stracone minuty. Droga do budynku również ciągnie się paskudnie długo. Na domiar złego okazuje się, że taśma bagażowa jest jeszcze pusta imusimy czekać na walizki. Co więcej, mimo że na tablicy świetlnej pulsuje numer naszego lotu, taśma ani drgnie.


  Wkońcu uznaję, że koniecznie muszę wykorzystać ten czas, żeby się odświeżyć iprzebrać. Pędzę jak szalona do najbliższej toalety iprzyglądam się krytycznie swemu odbiciu wlustrze. Wczasie lotu też odwiedzałam kilkakrotnie ciasną łazienkę. Na szczęście wynik oględzin jest taki sam, jak wcześniej: jak na razie nie najgorzej.


  Szybko zamykam się wjednej zkabin, po czym zdejmuję dżinsy izakładam obcisłą czarną spódniczkę orazjedwabne pończochy przechowywane dotychczas wtorebce. Zieloną koszulkę polo zastępuję czarną bluzeczką. Jedynym barwnym akcentem mojego stroju jest jedwabna chusta współgrająca kolorystycznie zczerwienią włosów. Zdjęte ubranie szybko chowam do ulubionej torebki, wystarczająco pojemnej, by zmieścić wniej połowę mojej garderoby, iwracam przed lustro. Doskonale. Mama uznałaby, że ubrałam się zbyt ciemno –namawia mnie zawsze, bym wkładała bardziej „radosne” ciuchy –ale mi to odpowiada. Zrudymi włosami jestem dostatecznie kolorowa. Naprawdę nie muszę jeszcze bardziej zwracać na siebie uwagi.


  Skoro już mowa omojej rudej czuprynie –włosy nie podwijają się tak idealnie, jak przed odlotem, ale poprawiam je szybko ivoilà! Niech żyje pianka do włosów! Makijaż, bardzo delikatny zresztą, również szybko doprowadzam do porządku: nieco pudru, tusz do rzęs ibłyszczyk do ust. Gotowe.


  Spoglądam wswoje zmęczone zielone oczy. Mam za sobą zbyt krótką noc, co powoli zaczyna być widoczne. Ale co tam, jestem przecież młoda, aza dwieście dolarów, które oszczędziłam, wybierając wcześniejszy lot, chętnie godzę się zniewyspaniem.


  Po chwili wlustrze pojawia się odbicie Elizabeth Armstrong. Zaskoczona, ale iuśmiechnięta spoglądam na starszą panią.


  – No, kochaniutka, ostatni retusz przed wielką chwilą, co? Wyglądasz wspaniale, nie musisz niczego poprawiać. Wodróżnieniu ode mnie. –Staruszka puszcza do mnie oko, apóźniej ziewa szeroko iobmywa dłonie zimną wodą.


  Wiedziałam! To przeze mnie jest taka zmęczona. Nie dałam jej zasnąć. Mimo to uśmiecha się, kiedy obie myjemy dłonie, aja odpowiadam jej tym samym.


  Elizabeth przypomina mi trochę moją babcię Rose zLester wIllinois, małego miasteczka, wktórym dorastałam. Co prawda babcia wygląda zupełnie inaczej. Przez całe życie pracowała na dworze, więc nie da się jej porównać zdelikatną Elizabeth. Jest jednak jedna cecha, która je łączy –to samo szelmowskie poczucie humoru.


  – Muszę dobrze wyglądać, bo zaraz mam pierwsze spotkanie wfirmie –wyjaśniam zupełnie niepotrzebnie –moja towarzyszka podróży zpewnością domyśliła się tego na podstawie trzystu siedemdziesięciu zapewnień, jak ważne są dla mnie praktyki, które zaraz rozpoczynam. Potakuje tylko idalej się uśmiecha.


  – Może jednak ktoś po ciebie przyjedzie –mówi ipodchodzi do suszarki, która silnym strumieniem powietrza zdmuchuje resztki wody zjej skóry. Szum jest tak donośny, że ledwie słyszę dzwonienie komórki. Włączyłam ją zaraz po opuszczeniu samolotu –na wypadek, gdyby ktoś wysłał mi jakąś ważną wiadomość zHuntington Ventures. Chyba jednak trochę przeceniam poziom entuzjazmu, zjakim czekają tam na nową praktykantkę, bo odbieram jedynie SMS od siostry. Ateraz Hope dzwoni, żeby ze mną porozmawiać. Pospiesznie wycieram dłonie wspódniczkę iodbieram połączenie.


  – Hej, Gracie! Jak tam, doleciałaś szczęśliwie?


  Tak dobrze usłyszeć kochany głos Hope! Ze wzruszenia aż przełykam ślinę.


  – Tak, właśnie wysiadłam zsamolotu. Zaraz odbieram bagaż. Poczekaj chwilę!


  Przyciskam telefon do piersi iżegnam się zElizabeth. Starsza pani głaszcze mnie po ramieniu iżyczy szczęścia, po czym wyjmuje ztorebki szminkę, nachyla się do lustra ipoprawia usta. Mruga jeszcze do mnie, aja macham jej na pożegnanie. Opieram się odrzwi iztelefonem przy uchu wracam do hali zbagażami. Taśma już się porusza, dostarczając walizki zładowni samolotu. Moja, oczywiście, wyjeżdża na samym końcu. Wtym czasie opowiadam Hope, jak minął mi lot. Cieszę się, że możemy porozmawiać, bo jej głos działa na mnie uspokajająco, awłaśnie tego potrzebuję.


  – Co teraz? –pyta, kiedy zabieram ztaśmy czarne monstrum, które pożyczyłam od mamy, bo nijak nie byłabym wstanie podróżować ztrzema osobnymi walizkami, które musiałabym wziąć, żeby wszystko spakować. Stoję teraz przed wielką walizą irozkładam rączkę do ciągnięcia. Dzięki Bogu walizka ma też kółka, więc mimo jej znacznej wagi daję radę poprowadzić ją wkierunku odprawy celnej.


  – Muszę się pospieszyć, żeby zdążyć na czas.


  – Masz na sobie czarną spódniczkę iczarną bluzkę?


  – Tak, aco?


  Hope chichocze.


  – Tego się obawiałam.


  – A co, źle to wygląda? –pytam przerażona. Nie mogła powiedzieć mi tego wcześniej?!


  – Nie, no coś ty, ale przewidziałam to. Że też ty zawsze usiłujesz się ukryć. Gracie, nie musisz się maskować! Jesteś śliczną dziewczyną iAnglicy to zauważą, gwarantuję ci. Poza tym czarny nie pasuje na teraz. To nie jest wiosenny kolor.


  Chętnie bym jej uwierzyła. Serio. Ale jak ktoś ma takie wymiary jak ona, to może sobie mówić, co chce. Gdybym sama miała metr siedemdziesiąt pięć, wysportowane ciało iblond włosy, pewnie wogóle chodziłabym nago. Awkażdym razie byłabym bardziej skąpo odziana niż teraz. Hope miała szczęście, bo za jej wygląd odpowiadają geny skandynawskiej części naszej rodziny. Ja natomiast musiałam odziedziczyć urodę po jakimś zapomnianym przodku zIrlandii, bo nie przypominam sobie, żeby ktokolwiek poza mną był rudy. Nawet mój ojciec miał inny kolor włosów, oile dobrze pamiętam, bo ostatnio widziałam go całe wieki temu. Na dodatek nikt poza mną nie jest tak drobny inie ma tylu krągłości. Nie, nie jestem gruba, ale tam, gdzie moja seksowna siostra czy stewardesa mają widoczne mięśnie, moje ciało jest zaokrąglone.


  – Czarny wyszczupla, okej? –Wyjmuję ztorebki dokumenty, które zaraz będę musiała pokazać celnikowi. –Dobra, Hope, zadzwonię, jak tylko będę mogła.


  Nagle wgłosie siostry słyszę troskę.


  – Tylko, Gracie, przysięgnij, że będziesz na siebie uważać, dobrze? Awieczorem masz do mnie zadzwonić izdać relację. Chcę wiedzieć wszystko, ze szczegółami.


  Obiecuję jej, że zadzwonię, izuśmiechem kończę połączenie. Niby młodsza siostra, azachowuje się jak mama. Może ma rację? Jakkolwiek na to patrzeć, pod wieloma względami jest bardziej doświadczona ode mnie. Wzdycham ichowam komórkę. Za to wAnglii Hope jeszcze nie była. Czyli chociaż wtym ją wyprzedzam.


  Mężczyzna za kontuarem spogląda krótko wmój paszport. Pozostali funkcjonariusze również nie zwracają na mnie uwagi –tak jak powiedziałam, jestem całkowicie przeciętna inikt nie zatrzymuje na mnie wzroku na dłużej. Dzięki temu już po chwili stoję przy wyjściu.


  Za drzwiami, po drugiej stronie, jest tylu ludzi, że zaskoczona staję jak słup soli. Jakiś mężczyzna za mną nie zdążył wyhamować iwpada na mnie. Patrzy poirytowany irusza dalej. Dziękuję. Nie ma za co. Ty mnie też.


  Ludzie mijają mnie wpośpiechu ipędzą witać się zkrewnymi iprzyjaciółmi, którzy do nich machają. Niektórzy oczekujący unoszą karteczki znazwiskami. Ludzie się odnajdują, padają sobie wramiona, cieszą się. Widzę również Elizabeth idącą pod rękę zjakimś młodym mężczyzną, wyraźnie uradowanym jej widokiem. Na mnie nikt nie zwraca uwagi.


  Nie chcę czuć się zagubiona, dlatego szybko biorę się wgarść, ściskam rączkę walizki iruszam przed siebie. Mam mało czasu. Po chwili zatrzymuję się, żeby poszukać wskazówek, jak dotrzeć na stację metra. Nagle nieruchomieję, ujrzawszy przed sobą mężczyznę wyraźnie wyróżniającego się na tle tłumu. Jest spokojny irozluźniony. Ipatrzy na drzwi. Na mnie.


  Mam wrażenie, że serce przestaje mi bić. Po chwili, gdy widzę uśmiech błądzący na ustach nieznajomego, zaczyna znowu walić jak szalone. Mężczyzna wita się ledwie zauważalnym skinieniem głowy.


  Jonathan Huntington.


  Nie, to niemożliwe. Mrugam gwałtownie, ale on nie znika. Wciąż widzę go wtłumie przed wejściem. To on, nie mam najmniejszych wątpliwości. Co więcej, na żywo wygląda znacznie lepiej niż na zdjęciach.


  Opuszcza ręce, które trzymał splecione na piersi, izmienia pozycję. Choć wciąż stoi wtym samym miejscu, widać, że jest gotów do działania. Patrzy mi prosto woczy. On… czeka… na mnie.


  O. Mój. Boże.


  Moje nogi poruszają się same. Jak wtransie zbliżam się do niego.


  Rozdział 2


  – Dzień dobry, panie Huntington. –Staję naprzeciwko niego ipodaję mu dłoń. –Jestem Grace Lawson.


  Kiedy szłam wjego kierunku, ani na chwilę nie spuszczał ze mnie wzroku. Głęboki błękit jego oczu fascynował już na fotografii. Wrzeczywistości jego spojrzenie jest… inne. Głębokie. Zdecydowane. Wpatruję się wniego, chciwie chłonąc każdy szczegół…


  Jonathan jest wysoki, znacznie wyższy, niż myślałam. Jest ubrany na czarno: czarne spodnie, czarna koszula iczarna marynarka. Jak ja. Tyle że on nie ma na sobie kolorowej chusty. Cha, cha, cha. Ma też czarne, odważnie długie włosy. Opadają mu na czoło iprawie sięgają kołnierzyka. Wprzeciwieństwie do mnie jest opalony, abrązowa skóra kontrastuje cudownie zelektryzująco błękitnymi oczyma ipodkreśla ich mocną barwę. Poza tym dzisiaj najwyraźniej się nie ogolił, bo na jego policzkach widać ciemniejszy cień świeżego zarostu.


  To wszystko zauważam wciągu sekundy, kiedy stoję naprzeciwko niego zdłonią wpowietrzu, czekając, aż się ze mną przywita. Ale on nie podaje mi ręki. Przesuwam wzrokiem po jego ustach. Nie ma na nich śladu po wcześniejszym uśmiechu, achłodny, pozbawiony emocji wyraz twarzy sprawia, że ogarnia mnie niepewność. Przygląda mi się, jakby nie potrafił zrozumieć, czego, ulicha, chcę od niego. Chrząkam zakłopotana, ale nie cofam dłoni.


  – Bardzo się cieszę, sir, że pana poznałam –dukam. Jest arystokratą, dlatego tak się do niego zwracam. Tak naprawdę nie wiem, jak powinnam go tytułować. Niech to szlag. –Nie wiem, co powiedzieć. To znaczy, zupełnie się nie spodziewałam, że pan przyjedzie mnie odebrać. Ale… to znaczy… bardzo się cieszę. Na te praktyki. Bardzo. To dla mnie… naprawdę… bardzo… –Kiedy jąkając się, chcę dokończyć zdanie, zdaję sobie sprawę, że coś jest nie tak.


  – Jonathan? –Głęboki męski głos zdziwnym akcentem, którego nie potrafię zidentyfikować, rozbrzmiewa tuż za moimi plecami. Kiedy odwracam się przestraszona ispoglądam wgórę, widzę obcego mężczyznę. Japończyka. Choć nie jest aż tak wysoki jak Jonathan Huntington, to stojąc między nimi, czuję się jak krasnal. Krok za Japończykiem, po jego obu stronach, stoi dwóch kolejnych mężczyzn, również Japończyków. Są jednak nieco niżsi. Najwyraźniej towarzysze podróży. Dopiero teraz zauważam też potężnego blondyna idrobniejszego szatyna. Obaj weleganckich garniturach, przysuwają się do Jonathana Huntingtona, jakby gotowi wrazie potrzeby ruszyć mu zpomocą. Wszyscy spoglądają na mnie wten sam irytujący sposób.


  Cholera. Na przemian robi mi się ciepło izimno. Zaczynam rozumieć, jaki żenujący błąd popełniłam. Jonathan Huntington nie przyjechał po nową praktykantkę zChicago. On czekał tu na biznesmena zJaponii, stojącego teraz za moimi plecami. Złośliwym zrządzeniem losu wyszliśmy zsali przylotów wtym samym momencie. Właśnie zrobiłam zsiebie straszne pośmiewisko. Zbłaźniłam się. Jest gorzej niż źle. Wstyd. Okropny, niewybaczalny wstyd.


  Mijają kolejne pełne zakłopotania sekundy. Nikt się nie odzywa. Płonę ze wstydu izażenowania. Zamykam oczy ichcę zapaść się pod ziemię. Nagle czuję czyjąś ciepłą dłoń na swojej, którą, sparaliżowana strachem, wciąż trzymam wyciągniętą.


  Kiedy otwieram oczy, widzę Jonathana Huntingtona. To on trzyma moją dłoń iprzygląda mi się. Ma mocny uścisk. Pewny. Przyjemny. Uspokajający. Uśmiecha się, aja zauważam, że ma odkruszony kawałeczek jednej zgórnych jedynek. Dzięki temu jego uśmiech jest owiele bardziej chłopięcy. Nie, ztakim obrotem sprawy zupełnie się nie liczyłam. Czuję, że miękną mi kolana. Amoże po prostu nogi odmawiają posłuszeństwa, bo chcą uciec jak najdalej od tej kompromitującej sytuacji?


  – Panna Lawson, miło poznać. –Wciąż nie ma zielonego pojęcia, kim jestem. Mimo to ratuje mnie. Ciepło jego dłoni rozlewa się po moim ciele.


  Przeproś go ipędź do metra, podpowiada mi głos wgłowie. Stoję jednak jak skamieniała. Wpatruję się wjego twarz zahipnotyzowana błękitem oczu iwciąż nie mogę uwierzyć, że ktoś może być aż tak atrakcyjny.


  Wkońcu puszcza moją dłoń, aja dochodzę do siebie. Jonathan wskazuje na potężnego Japończyka, którego wieku nie potrafię określić.


  – Jeśli pani pozwoli, Yuuto Nagako, mój partner biznesowy iprzyjaciel zTokio.


  Odwracam się niepewnie iskinieniem głowy witam nieznajomego, który spogląda na mnie bardzo dziwnym, świdrującym wzrokiem. Jonathan Huntington przedstawia mi też czwórkę pozostałych mężczyzn, którzy wmilczeniu witają mnie ruchem głowy. Jestem tak przerażona, że zapamiętuję jedynie, jak nazywa się potężny blondyn. To Steven. Imiona pozostałych wogóle do mnie nie docierają. Mój mózg nie pracuje tak, jak powinien.


  – A pani, jak zrozumiałem, jest naszą nową… praktykantką, zgadza się, panno Lawson? –dopytuje Jonathan. Wymawia to wten specyficzny sposób, jakby zwyższością. Ton jego głosu budzi we mnie sprzeciw. „Cholernie arogancki” –tak orzekła Hope, oglądając jego zdjęcie. Najwyraźniej miała rację.


  Zdrugiej strony, zaczynam doceniać jego gest, że zamiast odesłać mnie zkwitkiem iwyśmiać moją idiotyczną pomyłkę, zdecydował się mnie uratować. Czuję wdzięczność tak ogromną, że wszystko inne przestaje być ważne. Skoro taka arogancja to sposób bycia brytyjskich elit, jestem wstanie ją zaakceptować.


  – Ja… tak. Z… Chicago… –dukam zwysiłkiem, jakby to mogło wyjaśnić powód mojego idiotycznego wyskoku.


  Japończyk zaczyna się niecierpliwić, co widać już na pierwszy rzut oka. Intuicja podpowiada mi, że gdyby to on stał na miejscu Huntingtona, moja pomyłka mogłaby nie skończyć się tak niegroźnie. Odczytuję to ze wzroku, którym nie przestaje mnie mierzyć.


  Wkońcu mój mózg budzi się do życia. Miałam szczęście. Wciąż mam też szansę, że nie będę musiała płonąć ze wstydu, ilekroć przypomnę sobie tę sytuację. Jednak to się może szybko zmienić, jeśli jeszcze chwilę będę tak tkwiła między nimi.


  – Muszę pędzić. Do metra. Zaraz mam spotkanie. –Spoglądam szefowi woczy. Sytuacja jest tak absurdalna, że nie potrafię powstrzymać uśmiechu. Wzruszam tylko ramionami ikończę zdanie: –Upana.


  Zaskoczony unosi brwi.


  – Ma pani spotkanie umnie?


  – Tak. To znaczy nie. To znaczy tak, upana wfirmie. Mówiłam panu. Praktyki. –Znów czuję, że zaczynam się gubić. OBoże, Grace, przestań się wkońcu ośmieszać! Po takim wstępie Huntington Ventures najpewniej zerwie współpracę zUniwersytetem wChicago. Jedna ograniczona umysłowo studentka ze Stanów Zjednoczonych im wystarczy. Żeby uniknąć dalszej kompromitacji, powinnam jak najszybciej odejść. –No. To do zobaczenia.


  Chwytam rączkę walizki ipociągam ją za sobą. Mężczyźni natychmiast podchodzą do siebie izaczynają rozmawiać. Przerwa między nimi zamyka się, jakby tylko czekali, aż zniknie dzieląca ich przeszkoda, czyli ja. Odwracam się ukradkiem, ale kiedy moje spojrzenie krzyżuje się ze spojrzeniem wysokiego Japończyka, natychmiast kieruję wzrok przed siebie imodlę się wduchu, żeby rozmawiali ointeresach, anie omnie.


  Zaciskam powieki. Czuję ciężar walizki, którą ciągnę za sobą na kółkach. Mało nie wyrywa mi ręki. Mam, czego chciałam –poznałam Jonathana Huntingtona. Świetna robota, Grace. Doskonale dałaś sobie radę. Pozostaje mi tylko mieć nadzieję, że jeśli spotkam go gdzieś wfirmie, nie skojarzy mnie. Amoże na wszelki wypadek schowam się za jakąś szafą iprzez trzy miesiące nie wystawię zza niej nosa?


  Niespodziewanie czuję, jak ktoś chwyta mnie za ramię izatrzymuje. Przestraszona odwracam się gwałtownie i… znów spoglądam wcudnie błękitne oczy Jonathana Huntingtona.


  – Pani pojedzie znami, panno Lawson –oznajmia tym samym protekcjonalnym inieznoszącym sprzeciwu tonem.


  Zpewnością coś bym mu odpowiedziała, gdybym tylko była wstanie nabrać powietrza do płuc. Zza jego pleców wyłania się Steven, blond barbarzyńca wgarniturze. Zanim pojmuję, co się dzieje, chwyta moją walizkę irusza znią wstronę japońskich gości. Jonathan Huntington nie puszcza mojego ramienia. Na szczęście mój mózg wkońcu zaczyna działać.


  – Hej! –Wyrywam mu się. –Nie! Zostaw! –Krzyczę za potężnym blondynem. Zaskoczony mężczyzna zatrzymuje się ipatrzy na szefa. Jonathan Huntington daje mu znak głową, więc Steven idzie dalej. Wtym momencie czuję dłoń na plecach, która zdeterminacją popycha mnie do przodu.


  – Mój asystent zajmie się pani bagażem –wyjaśnia Jonathan, patrząc na mnie takim wzrokiem, jakby sądził, że ma przed sobą kogoś niespełna rozumu. Zaczynam podejrzewać, że może mieć rację.


  – Ale ja nie mogę zpanem jechać –bronię się uparcie. To przecież logiczne, tylko on jeszcze tej logiki nie dostrzega. Na pewno ma do omówienia zprzyjacielem zJaponii jakieś bardzo ważne sprawy biznesowe. Chyba nie przylatuje się zTokio do Londynu ot tak sobie, prawda? Będę im po prostu przeszkadzać. Poza tym nie podoba mi się jego rozkazujący ton. Nie życzę sobie również, żeby ktokolwiek, bez pozwolenia, zabierał moją walizkę.


  – Proszę, czy mógłby pan… niech pan powie swojemu asystentowi, żeby oddał mi walizkę, dobrze? Muszę się spieszyć, bo nie chcę się spóźnić na spotkanie.


  Kąciki jego ust wędrują wgórę. Najwyraźniej świetnie się bawi. Ponownie zauważam lekko ukruszoną jedynkę. Dlaczego to, co uinnych byłoby mankamentem, uniego sprawia, że jest jeszcze bardziej atrakcyjny? Po raz kolejny mam problem zzaczerpnięciem oddechu.


  – Nie chce się pani spóźnić na spotkanie ze mną? –pyta, aja słyszę wjego głosie delikatną kpinę. Onie, na to nie pozwolę. Wysuwam zadziornie brodę.


  – Nie. Na spotkanie wpana firmie. –Jego uśmiech nagle zaczyna mnie wkurzać. Dzięki temu mijają wszelkie problemy zoddychaniem. –Nie powinnam panu przeszkadzać. Ma pan bardzo ważne spotkanie, aja czułabym się bardzo nieswojo, narzucając się panu ze swoim towarzystwem. –Mówię, lecz zaraz łapię się na tym, że znów jestem mu wdzięczna za takie podejście. Mógł mnie przecież wyśmiać. –Idziękuję.


  – A za co?


  Onie. Grace, do diabła, dobrze przemyśl, co chcesz powiedzieć.


  – Pan dobrze wie za co. Nie każdy zachowałby się tak uprzejmie.


  – Dlaczego wtakim razie odrzuca pani uprzejmą propozycję wspólnej podróży do biura?


  – Ja… –Czy on chce mnie zbić ztropu? Bo jeśli tak, to idzie mu doskonale. –Ja po prostu nie chcę się spóźnić –kończę rozpaczliwym tonem.


  – W takim razie zapraszam do samochodu. Ze mną dotrze pani na miejsce zdecydowanie szybciej niż metrem.


  Choć jeszcze się waham, nie potrafię przeciwstawić się jego silnej, męskiej dłoni, której ciepły dotyk wciąż czuję na plecach.


  – Ale pański przyjaciel, ten biznesmen… na pewno macie panowie coś ważnego do omówienia.


  – Gwarantuję, że nie będzie miał nic przeciwko pani obecności wsamochodzie. –Sposób, wjaki się do mnie odzywa, działa mi na nerwy. Poza tym wjego głosie jest coś, co przyprawia mnie ogęsią skórkę. Jestem jednak zbyt zdenerwowana, by teraz otym myśleć, bo właśnie podchodzimy do pozostałych mężczyzn.


  – Panna Lawson zgodziła się nam towarzyszyć –oznajmia Jonathan Huntington, jak gdyby nie wynikało to ze sposobu, wjaki przyciągnął mnie ze sobą. Podobnie zresztą jak wcześniej jego asystent moją walizkę. Wjego głosie słychać zadowolenie. Nic dziwnego. Pewnie zawsze dostaje to, czego chce.


  Japończycy potakują na swój azjatycki sposób, krótkimi, szybkimi ruchami głowy. Steven ijego brązowowłosy kolega spoglądają na mnie zzaciekawieniem, ale izdystansem, tak jak obserwuje się wypadek, przejeżdżając obok. Jakkolwiek by na to spojrzeć, myślę sobie, jestem właśnie takim wypadkiem.


  Wmilczeniu ruszamy przed siebie.


  Jonathan Huntington iwysoki Japończyk idą za mną, aja mam wrażenie, że czuję na plecach ich spojrzenia. Rozmawiają ze sobą cicho –po japońsku. Nierozumiem ani słowa, więc być może dlatego podwiezienie mnie nie stanowi dla nikogo problemu.


  Przez chwilę znów czuję się zagubiona. Czy ja przypadkiem nie jestem chora umysłowo? Jak wogóle mogłam wahać się, czy przyjąć tę propozycję? Przecież Jonathan Huntington przez najbliższe trzy miesiące będzie moim szefem –aja nie mam nic lepszego do roboty, niż czekać, aż będzie czegoś ode mnie chciał, prawda? Grace, przestań udawać takie niewiniątko, ganię się wmyślach. Masz więcej szczęścia niż rozumu. Może wkońcu najwyższy czas zacząć to wykorzystywać?


  Wsamochodzie –długiej limuzynie zdwiema skórzanymi kanapami po przeciwnych stronach –znów tracę pewność siebie. Nie jestem przekonana, czy nie popełniam jednak błędu. Może powinnam była jechać metrem?


  Siedzę twarzą wkierunku jazdy, na jednej kanapie zJonathanem Huntingtonem iszatynem. Miejsce naprzeciwko zajął wysoki Japończyk zjednym ze swoich asystentów, bo drugi usiadł zprzodu, obok Stevena, który prowadzi auto. Towarzysz biznesmena zJaponii trzyma na kolanach aktówkę, aszatyn dzwoni do kogoś iwysyła SMS-y, cały czas przysłuchując się rozmowie swojego szefa zjego partnerem winteresach. Jonathan Huntington iYuuto Nagako –bo właśnie przypomniałam sobie, jak się nazywa Japończyk –porozumiewają się wjęzyku japońskim. Nie mam pojęcia, ile lat może mieć pan Nagako, bo choć twarz ma gładką jak większość Azjatów, włosy nad skrońmi przyprószyła nieco siwizna. Gdybym miała zgadywać, dałabym mu co najmniej dziesięć lat więcej od Jonathana Huntingtona.


  Kiedy Yuuto Nagako mówi, bez przerwy spogląda na mnie wsposób, który wprawia mnie wzakłopotanie inerwowość. Po jakimś czasie zaczynam nawet podejrzewać, że rozmawiają omnie. Ta myśl jest równie absurdalna, jak sytuacja, wktórą się wpakowałam.


  Nie pamiętam już, czy kiedykolwiek wcześniej czułam się aż tak nieswojo. Nie pasuję tutaj. Nigdy jeszcze nie siedziałam wtak luksusowym samochodzie. Już sam ten fakt, może jeszcze wpołączeniu zlewostronnym ruchem, wystarcza, bym czuła się po prostu zagubiona. Tak bardzo skupiam się na próbach stania się niewidzialną pośród tych wielkich mężczyzn, że wogóle nie zwracam uwagi na otoczenie inie podziwiam widoków za oknem. Znam tu –ito jedynie ze zdjęcia, które oglądałam zsiostrą –tylko Jonathana Huntingtona. Nie jest to dla mnie wielką pociechą. Czuję się tym wszystkim przytłoczona.


  Najgorsze, że siedzę tuż obok niego; tak blisko, że czuję jego zapach. Wprzeciwieństwie do woni mojego sąsiada zsamolotu, ten zapach mnie nie odrzuca. Wręcz odwrotnie. Jonathan Huntington pachnie bardzo przyjemnie, jakąś wodą po goleniu. Tak przyjemnie, że po chwili łapię się na tym, że wdycham jego woń powoli, by móc się nią dłużej rozkoszować. Amoże to nie kosmetyki? Może to on po prostu tak pachnie? Nie wiem, ale cokolwiek by to było, zapach przyprawia mnie orozkoszne zawroty głowy. Ato niedobrze, bo znów coraz bardziej się na nim koncentruję, przez co nie mogę zapanować nad nerwami.


  Nieporadnie ściskam siedzenie pod sobą imodlę się, żebyśmy już dojechali. Na każdym zakręcie limuzyna przechyla się delikatnie, aja opieram się oJonathana Huntingtona. Gdybym nie trzymała zcałych sił siedzenia, bez przerwy bym się oniego ocierała. Obite miękką skórą kanapy wyprofilowane zostały tylko dla dwóch osób ijedynie wtedy zapewniają wygodną podróż. My ciśniemy się tutaj we trójkę. Siła odśrodkowa izagłębienie kanapy sprzysięgły się przeciwko mnie, przez co nieustannie walczę zniebezpieczeństwem wylądowania na moim nowym szefie. Nie chcę tego. Spięta wyglądam przez okno, mając nadzieję, że wszyscy już omnie zapomnieli.


  Rzeczywistość wokół mnie wraca, kiedy Jonathan Huntington niespodziewanie kładzie ramię na oparciu kanapy za moimi plecami. Mam teraz nieco więcej miejsca. Szybko okazuje się, że to wcale mnie nie ratuje. Do tej pory mogłam się opierać ojego szerokie barki, kiedy wzakręcie siła odśrodkowa popychała mnie wjego stronę. Teraz nie ma między nami tego bufora bezpieczeństwa. Kiedy limuzyna ponownie skręca, wpadam na niego. Zimpetem. Pełen kontakt cielesny. Siedzimy teraz bok wbok. Odruchowo broniąc się przed upadkiem, unoszę rękę, by się zasłonić. Opieram ją na jego piersi iczuję, że on obejmuje mnie ramieniem iprzytrzymuje. To pewnie taki sam odruch, by powstrzymać mój upadek.


  Przez sekundę świat zastyga wbezruchu. Czuję ciepło jego ciała itężejące pod moją dłonią mięśnie. Jego spojrzenie najpierw przesuwa się po mojej twarzy, błądzi wkierunku wycięcia bluzki ipo chwili powraca na górę. Sama spoglądam wdół iwidzę rozchylony materiał, ukazujący niebezpiecznie duży fragment mojego dekoltu. Jonathan Huntington nie uśmiecha się, kiedy patrzę mu woczy. Mam wrażenie, że pociemniały mu źrenice. Ztrudem oddycham itylko wpatruję się wjego twarz. Czuję mrowienie wmiejscach, gdzie mnie dotykał. Wypieki barwią ciemnym szkarłatem moje policzki.


  Pospiesznie odsuwam się od niego –od jego piersi oczywiście, bo nigdzie przesiąść się przecież nie mogę. Staram się jak najbardziej wcisnąć wkąt. On również cofa ramię.


  – Przepraszam –jąkam się, nie mogąc ukryć zakłopotania. Koniecznie muszę stąd wysiąść.


  Jonathan zabiera rękę zoparcia iznów siedzimy tak, jak na początku. Na szczęście między szatynem ajapońskim asystentem toczy się rozmowa dotycząca jakichś terminów. Tylko Yuuto Nagako nie uczestniczy wtej konwersacji. Japończyk przygląda mi się uważnie, co robi zresztą od samego początku naszej podróży. Mówi coś po japońsku, na co Jonathan Huntington zwraca się do mnie zpytaniem.


  – Ile czasu zostanie pani znami, panno Lawson?


  Jego słowa skierowane bezpośrednio do mnie sprawiają, że robię się jeszcze bardziej nerwowa. Co więcej, wjego tonie nie słyszę niezobowiązującego pytania, tylko dla podtrzymania atmosfery. Nie, on chce poznać konkretną odpowiedź. Zupełnie jakby potrzebował tej informacji.


  – Trzy miesiące –wyjaśniam izwilżam usta. Podniebienie mam wyschnięte na wiór.


  – A pochodzi pani z…?


  – Chicago.


  – No tak, rzeczywiście. Przecież pani już to powiedziała.


  Pochyla głowę ispogląda na mnie wsposób, od którego nie potrafię się uwolnić. Siedzimy bardzo blisko siebie ico jakiś czas zderzamy się barkami. Czuję, jak silne są jego ramiona ukryte pod materiałem eleganckiej marynarki. Odsuwam się kawałek. Mimo że już nie opieramy się osiebie, to wciąż przepływa przeze mnie jego ciepło.


  – To by znaczyło, że studiuje pani uprofesora White’a?


  Potakuję. Powoli otrząsam się zszoku. Wygląda na to,że jednak ma ochotę na niezobowiązującą rozmowę. To bardzo dobrze, bo właśnie tego mi trzeba.


  – Zna go pan?


  – Osobiście nie, ale mój partner, Alexander Norton, jest znim zaprzyjaźniony. Ztego, co wiem, kontakt nawiązaliśmy właśnie przez niego.


  No proszę, otym profesor White ani razu nie wspomniał. Zaczynam wkońcu rozumieć, dlaczego angielska firma zaoferowała amerykańskim studentom ekonomii praktyki na Starym Kontynencie. Ito płatne praktyki. Może inie oferują jakichś oszałamiających pieniędzy, więc raczej się nie wzbogacę, ale przynajmniej będzie stać mnie na wynajęcie mieszkania wLondynie.


  – Co panią pociąga wekonomii, panno Lawson?


  Pozostali mężczyźni skończyli omawiać swoje sprawy iwsamochodzie panuje cisza. Wszyscy słyszą jego pytanie. Czuję na sobie ich wzrok inagle stwierdzam, że jednak wolałabym zapaść się pod ziemię. Po chwili marszczę czoło, bo dociera do mnie, że wpytaniu Jonathana Huntingtona usłyszałam inny ton –jakby znów był rozbawiony. Zupełnie jakby to był temat, który nie jest dla wszystkich. Jakbyśmy byli całkowitymi przeciwnościami –ja ifinanse. Okej, rozumiem, że dotychczas nie dałam mu powodów, by uważał mnie za inteligentną osobę, ale to przecież jeszcze nie powód, żeby traktować mnie aż tak zgóry. Jestem dobra. Inaczej przecież nie dostałabym się na te praktyki. Zgłosiło się wiele osób, ale wybrano mnie.


  – Lubię zajmować się cyferkami –odpowiadam zwyuczonym luzem. Uśmiecham się delikatnie itajemniczo, jakby prawdziwy powód był zbyt złożony, aby wyjaśniać go tu iteraz. Widzisz, myślę sobie, umiem tak samo jak ty. Jestem zadowolona ze sposobu, wjaki mu odpowiedziałam. Do chwili, kiedy zadaje kolejne pytanie…


  – A co panią pociąga wHuntington Ventures?


  Przełykam głośno ślinę. Przed komisją przyznającą stypendia na uniwersytecie również musiałam odpowiedzieć na to pytanie. Wypowiadałam się długo ielokwentnie. Wówczas potrafiłam wymienić przynajmniej dziesięć powodów. Teraz słowa więzną mi wgardle, bo nie umiem oderwać wzroku od błękitnych głębin oczu założyciela firmy.


  Na szczęście nie muszę odpowiadać, ponieważ dojechaliśmy na miejsce. Samochód zatrzymuje się przed wejściem do nowoczesnego wieżowca ze szklaną fasadą. Budynek ma co najmniej dziesięć pięter idelikatnie wypukły front. Bok zjednej strony jest prosty, azdrugiej wklęsły. Dzięki temu wieżowiec, ztą niemal stożkową sylwetką, jest interesujący.


  Siedzę od strony ulicy, po której pędzą samochody, wysiadam więc dopiero wtedy, gdy pozostali znajdą się na chodniku. Kiedy gramolę się na zewnątrz, Jonathan Huntington podaje mi dłoń, którą zwahaniem przyjmuję. Zignorowanie takiego gestu byłoby dziecinne, aja dzisiaj wystarczająco się już skompromitowałam. Nie mam więc zamiaru odstawiać kolejnej sceny. Moje tętno zcałą pewnością nie jest obojętne na jego dotyk. Puszczam jego dłoń, ledwie staję obiema stopami na chodniku.


  Blond osiłek wyjmuje moją szafę na kółkach zbagażnika, lecz zamiast mi ją oddać, ciągnie ją do budynku.


  – Panie przodem. –Jonathan Huntington wskazuje mi drogę iprzepuszcza przez szklane drzwi.


  Japończyk również ustępuje mi miejsca iczeka, aż wejdę do środka. Hol jest wielki ielegancki. Przed szerokim blatem wykonanym zdrewna iszkła szofer odstawia moją walizkę. Stojące tam dwie młode kobiety –jedna przed, adruga za blatem –przyglądają się nam zzainteresowaniem.


  Jonathan Huntington wita się uprzejmie izkażdą zamienia kilka słów. Spoglądam ukradkiem na zegarek. Wpół do jedenastej. Niech to diabli.


  Młoda szatynka wychodzi zza kontuaru irusza wmoim kierunku. Ma krótkie włosy ułożone wswobodną, lecz jednocześnie elegancką fryzurę. Do jasnozielonego sztruksowego kostiumu założyła dopasowany batikowy top iprosty, ajednak przyciągający wzrok srebrny łańcuszek. Choć to dość nietypowy strój wkręgach biznesu, nie jest przesadnie ekstrawagancki. Poza tym bardzo jej wnim do twarzy.


  – Cześć –mówi. –Jestem Annie French. Czekałam na ciebie, Grace.


  Zażyłe powitanie zaskakuje mnie, ale idziała odświeżająco po przejażdżce rodem zhorroru. Wkońcu mogę porozmawiać zkimś na swoim poziomie.


  – Spóźniłam się trochę –mówię nieszczęśliwym tonem iściskam jej dłoń.


  – Nie można się spóźnić, jeśli przyjeżdża się zszefem. –Annie uśmiecha się do mnie szeroko. Już ją lubię.


  Zanim udaje mi się odpowiedzieć, obok staje Jonathan Huntington. Pozostali mężczyźni czekają na niego przy windach ipatrzą wnaszym kierunku.


  – Powodzenia na praktykach, panno Lawson –mówi. –Mam nadzieję, że spodoba się pani unas.


  Przełykam zdenerwowana ślinę.


  – Dziękuję.


  – Przy okazji, bardzo pani do twarzy wczarnym. Lubię ten kolor.


  Mówiąc to, spogląda na siebie, awjego błękitnych oczach widzę iskierki rozbawienia. Na ten widok moje kolana robią się miękkie jak wosk.


  Nic nie odpowiadam, ponieważ Jonathan Huntington odwraca się na pięcie irusza wstronę wind. Odprowadzam go wzrokiem izastanawiam się, czy na pewno chciałabym go ponownie spotkać.


  * * *
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